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W y b o ry d o  R a d y  M ie js k ie j!
Obowiązkiem każdego Obywatela jest w tym dniu stanąć do urn wyborczych!

R O D A C Y  !
Dnia 18 grudnia rb. odbędą się Wybory do Rady Miejskiej. 

Pragną do niej wejść ludzie różnych partyj politycznych, by 
zasiąść w ratuszu i stamtąd rządzić życiem gospodarczym mia­
sta naszego. Od Was obywatele zależy, kto wejdzie do Rady 
Miejskiej: partyjnik czy dobry gospodarz.

Dla zrealizowania zdrowego programu życia gospodar­

czego złączyli się obywatele dobrej woli w

Zjednoczeniu Gospodarczym.
Postawiliśmy sobie za zadanie:

Wybory w Kłajpedzie 

plebiscytem niemieckości

KŁAJPEDA. Wybory do sejmiku kłaj- 
pedzkiego rozpoczęły się wczoraj z rana 
przy dość silnej frekwencji. Do południa 
nie zanotowano żadnego incydentu pomię­
dzy Niemcami a Litwinami- Wyniki wybo­
rów zostaną opublikowane w połowie bie­
żącego tygodnia.

Aczkolwiek w Kłajpedzie nie zanoto- 
wono żadnych wystąpień antyżydowskich. 
Żydzi masowo wyjeżdżają. Od dnia 1 listo­
pada Żydzi klajpedzcy opuścili około 800 
mieszkań.

KOWNO. W wywiadzie udzielonym 

prasie zagranicznej, zastępca przywódcy 

Niemców kłajpedzkich Neumanna, Bertu- 

łeit podkreślił, że wybory mają stanowić 

pewnego rodzaju plebiscyt niemieckości.

Niemcy stawają do wyborów pod has­

łem żądania całkowitej autonomii gospo­

darczej i kulturalnej kraju klajpedzkiego.

1)

2)

3)

4)

6)

6)

prowadzić oszczędną i rozumną gospodarkę groszem publicznym ;

dążyć do rozbudowy miasta i poczynić inwestycje takie, które przyczynią się nie tylko do zatrud­

nienia bezrobotnych, ale dawać będą stałe korzyści miastu i jego obywatelom ;

bezwzględnie wykorzystać wszelkie dostępne środki do usunięcia bezrobocia przez energiczne stara­

nia o ożywienie zakładów przemysłowych dających robotnikowi stałą pracę zarobkową;

oprzeć gospodarkę miejską o ścisłe porozumienie i współpracę odpowiedzialnych za gospodarkę czy­

nników z rzeszeniami gospodarczymi, reprezentującymi poszczególne warstwy społeczeństwa (handel 

przemysł — rzemiosło — rolnictwo — właściele nieruchomości — urzędnicy — robotnicy i t. d.), ce_ 

lem ulepszenia miejscowych warunków gospodarczych i kulturalnych tychże warstw ;

otoczyć troskliwą opieką najbiedniejszych z pośród współobywateli, w szczególności dziatwę;

poprzeć solidarnie Rządy w Polsce w dążeniach do podniesienia stanu gospodarczego i kulturalnego 

Kraju przez racjonalne inwestycje państwowe, uwzględniające potrzeby miejscowe i zapewniające 

wszystkim warstwom społeczeństwa możność swobodnego rozwoju gospodarczego.

Zjednoczenie Gospodarcze nie służy celem partyjnym, natomiast daje pewność 

pożytecznej' współpracy z tymi wszystkimi czynnikami, które są powołane do kie­

rowania sprawami gospodarczymi tak by mogły one się rozwinąć z pożytkiem dla 

naszego miasta, a tym samym i dla mas pracujących.

W y b o rc y !
Kto powyższe postulaty uznaje za słuszne, ten w dniu 18 grudnia odda swój głos 

nie inaczej jak na kandydatów naszej listy oznaczonej liczbą nr. 4 we wszystkich okrę­

gach wyborczych miasta Wąbrzeźna.

Komitet Wyborczy
Z je d n o c z e n ia  G o s p o d a rc z e g o

Odpowiednikiem listy Zjednoczenia Gospodarczego jest 

ui 6 o I u b i u w obyduióch okręgach uyborczgch Usta nr f , pod 

nazwą Chrzęści fańskie Zjednoczenie Narodowo'Gospodarcze;

w Kowaiewie w obyduócb okręgach Usta nr 7 , pod 

nazwą Lista Chrześcijańska Oąóino-Poizka.

Rodezja dla żydów
L0NDY7N. „Daily Telegraph41 donosi 

że rządowi brytyjskiemu przedłożono pro 

pozycje, w myśl których W. Brytania mia 

łaby utworzyć nową żydowską siedzibę na­

rodową w Afryce, we wschodniej części 

północnej Rodezji. Terytorium to ma być 

pod każdym względem odpow iednie dla ko­

lonizacji europejskiej, a obszary jego są 

dostatecznie wielkie, aby z czasem osiedlić 

na nich wszelkich możliwych osadników 

żydowskich ze wszystkich części świata. 

Obszar ten jest daleko większy niż Anglia.

W chwili obecnej plany te są rozważa­

ne przez czynniki rządowe.

Nieopisany tsrorr 
i tortury

RZYM. „Pcpolo d'ltalia44 w dalszym 

ciągu obszernie omawia sytuację na Rusi 

Podkarpackiej, cytując wiele przykładów 

„nieopisanego terroru*4, stosowanego przez 

tamtejsze władze wobec ludności- Kores­

pondent opisuje poszczególne wypadki 

znęcania się nad wieśniakami ruskimi, któ­

rzy wr więzieniach poddawani są okrutnym  

torturom. Stosunki panujące na Rusi Pod­

karpackiej, nazy wa korespondent prawdzi­

wym piekłem.

n a d c h o d z i  
T y s ią c e  lu d z i je s t 
b e z  d a c h ^  
b e z  o d z ie ż y , 
b e z je d z e n ia .  

R a tu jm y  ic h
- o d  z im n a  i g ło d u .
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władzy administracji ogólnej.

Do podania powinny być załączone na- 

tępujące dokumenty:

1) dowód obywatelstwa polskiego:

2) metrykę urodzenia;

3) zezwolenie rodziców lub opieku­

nów na wstąpienie do JHP.;

1) urzędowe poświadczenie nienagan­

nego prowadzenia się;

5) zaświadczenie zarządu gminy, że 

kandydat jest bez pracy;

6) świadectwo szkolne.

Powołani ochotnicy otrzymują całkowi 

wyżywienie, umundurowanie, zakwate-

stwierdziła dodatnie wyniki dotychczas 
prowadzonej pracy i spopularyzowanie za­
gadnienia wśród rolników’.

Codzienne obrady dały wiele cennego 
materiału dla dalszych prac przez wysłu­
chanie głosów z terenu i opinii delegatów  
władz reprezentowanych w- komisji.

Omawiano między innymi sprawę na­
silenia propagandy i wykorzystania najroz 
maitszyąh jej form. Uznano za najbardziej 
celowe szkolenie młodego pokolenia w 
szkołach rolniczych przez zaznajamianie 
każdego kursu szkolnego ze sprawami bez­
pieczeństwa pracy-

kach porozkładane towary nęcą wzrok,
i ręce. Wszystkiego można dotknąć, 
wszystko przymierzyć i, co dziwne, mc 
nie ginie! Możnaby choćby „nrzez po­
myłkę" coś zabrać. Ale tu ludzie jakąś 
się nie myła, i wszystkie obejrzane dro­
biazgi, szaliki, chusteczki wracają na 
swoje miejsca.

Ścisk, gorąco. Mnóstwo napisów 
przyciąga uwagę. Powódź świateł, 
dźwięki dzwonków i wzajemne nawoły­
wania się sprzedawców składają sie na 
tak specjalną i męczącą atmosferę Wiel­
kiego Magazynu.

Fala ludzka nieustannie przepływa. 
Trudno wydostać się z labiryntu przejść 
między kontuarami, chociaż wszystko 
tu debrze jest pomyślane, system orga­
nizacyjny doskonale uregulowany. Licz­
ne windy kursują bezustannie; szerokie, 
wyściełane schody (nie brak i rucho­
mych) prowadzą do wykwintnych ko- 
lekcyj górnych pięter; bloki i poszcze­
gólne magazyny połączone są przejścia­
mi pod powierzchnią ulicy.MLKJIHGFEDCBA

G o d z in a s ió d m a w ie c z ó r . M a g a z y n y  
p u s to sz e ją , ś w ia t ła g a s n ą . O b ła d o w a n a  
z a k u p a m i c iż b a lu d z k a r o z p r a sz a s ię w  
„ M e tr o " , w  a u to b u s a c h , o d je ż d ż a e le ­
g a n c k im i l im u z y n a m i. P r a c o w n ic y m a ­
g a z y n ó w  t łu m n ie  w y c h o d z ą  n a  u lic ę . J e ­
s z c z e je d e n  d łu g i c ię ż k i d ^ ie ń r o b o c z y  
z a k o ń c z o n y .

Polityczne rady miejskie, to ruina gospodarki miejskiej

Utworzenie obozów 
koncentracyjnych na Rusi

Manifestacje antyfrancuskie
młodzieży włoskiej

HUSZT- \a terenie Ru>i Podkarpac­
kiej utworzono dwa obozy koncentracyjne: 
jeden w Bachowie, drugi w Wołowym. W 
obozie w Bachowie przed kilku dniami 
znajdowało się 60 osób, ponieważ jednak 
areszty trwają stale, liczba ta dzisiaj jest 
niewątpliwie znacznie większa.

Obozy mieszczą się w drewnianych ba­

Zaciąg Ochotników 
do Junackich Hufców pracy

Prawdziwe wyniki

Pan Minister Spraw Wojskowych 

rządził na terenie całego Państwa ZACIĄG 

OCHOTNICZE do służby w Junackich 

Hufcach Pracy na okres dwuletni męż­

czyzn urodzonych w latach 1919, 1920 i 

1921. ponadto urodzonych w roku 1922. 

którzy ukończyli 7 kl. szkoły powszechnej

Członkom społecznych organizacyj 

młodzieżowych przysługuje prawo pierw­

szeństwa.

Ochotnicy w Junackich Hufcach Pracy 

powinni w terminie do dnia 15 stycznia 

1939 roku zgłosić się osobiście we właści­

wym ze względu na miejsce zamieszkania 

zarządzie gminy miejskiej lub wiejskiej w te

celu zarejestrowania się i złożenia podania rowanie i żołd.

Zagadnienie bezpieczeństwa 
pracy w rolnictwie

Ostatnio odbyło się posiedzenie komi­
sji bezpieczeństwa pracy przy związku izb 

i organizacyj rolniczych.

Udział w posiedzeniu wzięli oprócz 
członków komisji również delegaci mini 
sterstwa rolnictwa i reform rolnych, mi­
nisterstwa opieki społecznej oraz zakładu 
ubezpieczeń społecznych.

Tematem obrad było zreferowanie kie­
rownika centralnego wydziału bezpieczeń­
stwa pracy w rolnictwie sprawozdanie z 
działalności centralnego i okręgowego wy 
działu bezpieczeństwa pracy za okres u- 
biegły oraz plany na przyszłość. Komisja 

rakach. które niegdyś służyły za prowizo­
ryczne koszary dla wojska, odbywającego 
letnie ćwiczenia, i otoczone są drutem kol­
czastym. Wartę pełnią żołnierze armii re­
gularnej oraz żandaremria. Wśród zesła- 
nycli do obozu przeważa inteligencja kar- 
patoruska oraz Węgrzy.

BZYM. W sobotę odbyły się manife­
stacje antyfrancuskie, w których wzięli u- 
dział uczniowie i studenci szkól handlo­
wych.

Młodzież została zwolniona z nauki o 
godzinie 10.00 rano, po czym udała się po­
chodem w kierunku ambasady francuskiej,

wyborów samorządowych na Pomorzu
N ie k tó r e p is m a  p o d a ły n ie ś c is łe w ia d o  I m a n d a tó w  (o  5  m a n d a tó w  m n ie j n iż  w  w y ­

m o ś c i o  w y n ik a c h  w y b o r ó w  d o  R a d  M ie j- b o r a c h  o s ta tn ic h ) .

s łu c h  w  l i m ia s ta c h  w o j . p o m o r s k ie g o . W 3 ) lis ty S tr o n n ic tw a  P r a c y — 1 4 m a n -  
z w ią z k u  z ty m  A g e n c ja P r a s o w a „ I s k r a 1”  ' d a tó w  (o  1 4  m a n d a tó w  m n ie j n iż  d a w n e  u -  

g r u p o w a n ia  p o k r e w n e  —  N P R . i C h . D *  —  
w  o s ta tn ic h  w y b o r a c h ) ,

4 ) l is ty  P P S  u z y s k a ły  1 5  m a n d a tó w , z  
c z e g o  w  C h e łm ż y  1 1  m a n d a tó w  o r a z  w  R a ­

d z y n ie i S o lc u  K u ja w s k im  p o  2  m a n d a ty ;  
g r u p o w a ń  g o s p o d a r c z y c h i z a w o d o w y c h o w p o z o s ta ły c h m ia s ta c h  l is ty P P S . n ie u -  
c h a r a k te r z c  a p o lity c z n y m  u z y s k a ły  8 1  m a n z y s k a ły  ż a d n e g o  m a n d a tu .

d a tó w , o  7  m a n d a tó w  w ię c e j , a n iż e li u g r u - Z  p o z o s ta ły c h  6 m a n d a tó w  3 u s y s k a ło  
p o w a n ia a p o lity c z n e w  w y b o r a c h o s ta ł- S tr o n n ic tw o L u d o w e i 3 m n ie js z o ś ć n ie -  
n ic h , m ie c k a .

2 ) l is ty  S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  —  3 6  i

d o w ia d u je s ię z e ź r ó d e ł m ia r o d a jn y c h , ż e  
w y n ik i te p r z e d s ta w ia ją  s ię w  s p o só b  n a ­

s tę p u ją c y :

Z  o g o ln e j i lo ś c i 1 5 2  m a n d a tó w :

1 ) l is ty g o s p o d a r c z e O Z N . i in n y c h u -

Doszkolenie młodzieży
Na ostatnim posiedzeniu Państwowej 

Rady Oświecenia Publicznego minister 
profesor Świętosławski zobrazował obec- 

■ ną sytuację w szkolnictwie.
Jest to zagadnienie, jak najbardziej 

obchodzące cale społeczeństwo. Wśród 
olbrzymich zadań, jakie mamy do speł­
nienia, i wielkich zaległości, które win­
niśmy odrobić — zgęszczenie sieci szkol 
nej i objęcie nią wszystkich dzieci w Pol
see odgrywa pierwszorzędną rolę- Zwłasz 
cza jeżeli pomyślimy, że wciąż jeszcze 
ponad 400.030 dzieci pozostaje poza 
szkołą.

Niewątpliwie osiągnięcia ostatnich lat 
w dziedzinie rozwoju szkolnictwa są po­
ważne. Stale też nasz budżet oświatowy 
ulega zwiększeniu, ostatnio również, ro­
sną z każdym rokiem etaty nauczyciel­
skie, w r. b. na przykład o 2.000 nauczy 
cieli szkół powszechnych, 275 nauczycie­
li szkól średnich i 200 nauczycieli szkól 
zawodowych, wzmaga się też ilość izb, 
oddanych do użytku szkół- w roku bieżą­

cym o 3.620 izb, wzrasta też bardzo po­

w z n o sz ą c  o k r z y k i: ż ą d a m y  T u n is u  i K o r sy  
k i, d o d e m o n str a c y j p r z e d  a m b a s a d ą  fr a n ­

c u sk ą  n ie  d o p u śc iła p o lic ja  i o d d z ia ły  m ili­

c j i fa s z y s to w sk ie j .
I P o d o b n e m a n ife s ta c je t> c h a r a k te r z e  

a n ty fr a n c u sk im o d b y ły s ię w  T r ip o lis ie  
P a w ii , S a v e n ie i T r y d e n c ie .

w a ż n ie fr e k w e n c ja w  s z k o ła c h z a w o d o ­
w y c h , b o  g d y w  r o k u  1 9 3 5 b y ło  w  n ic h  
6 2 -4 2 8  u c z n ió w  i u c z e n ie , to  w  r o k u  1 9 3 8  
ju ż 1 0 2 .5 0 6 .

N ie m n ie j je d n a k  s y tu a c ja  w  s z k o ln ic ­
tw ie w y k a z u je je s z c z e  s z e r e g  b r a k ó w , z  
k tó r y c h w in n iś m y  s o b ie n a le ż y c ie z d a ­
w a ć  s p r a w ę , b y  w y tę ż y ć  w s z y s tk ie  n a s z e  
s i ły  c e le m  ic h  z lik w id o w a n ia .

O m a w ia ją c te u je m n e  p u n k ty , m in i­
s te r  p r o fe s o r Ś w ię to s ła w s k i w  s w y m  p r z e  
m ó w ie n iu  w  P a ń s tw o w e j R a d z ie O ś w ie ­
c e n ia P u b lic z n e g o w ie le c e n n y c h u w a g  
p o ś w ię c ił d o k s z ta łc e n iu  n a s z e j m ło d z ie ­
ż y  w  w ie k u  o d  la t 1 5  d o  1 9 .

S ta je m y  z a te m  w  r o z b u d o w ie n a s z e ­
g o  s z k o ln ic tw a  w o b e c b a r d z o  d o n io s łe g o  
z a d a n ia . M u s im y  w y p e łn ić w ie lk ą  lu k ę . 
T y c h  6 0 0 ,0 0 0  m ło d z ie ż y , k tó r e  c o r o c z n ie  
o p u s z c z a  s z k o łę p o w s z e c h n ą , tr z e b a  d o -  
s z k o lić . N ie  w o ln o  ic h  s a m o p a s p u ś c ić  w  
w ir y  ż y c ia , n a le ż y  ic h  d o z b r o ić  d o  w a lk i 
ż y c io w e j- T a k ja k  to  c z y n i w ię k s z o ś ć  
państw e u r o p e js k ic h .

Paryskie sklepy  -olbrzymy
,,Wielkie Magazyny" w kompleks’c 

codzienności życia paryskiego — lo 
sprawa nie byle jaka, to mocne świade­
ctwo rzutkości i pomysłowości w pro­
dukcji i handlu francuskim, zwierciadło 
potrzeb mieszkańców stolicy świat?., 
wskaźnik orientacyjny, skąd i jaki wiatr 
wiele w kąnryśnym państwie mody.

Usadowiły się te bazary-olbrzymy 
wszędzie, gdzie tylko można liczyć na 
masowy napływ ludzki, na nieustanny 
obrót — obok Louvre‘u, obok Notre 
D?me. na Wielkich Bulwarach... po pra­
wej i lewej stronie Sekwany — zasila­
jąc niespożytym źródłem swej zasob­
ności zarówno dzielnice arystokratycz­
ne. iak i demokratyczne.

Mieszczą się w masywnych, wuelo- 
nietrowych blokach. Istnieją od dzie­
siątków lat ..Bon Marche". ..Louvre". 
..Galcries Lafayette", ,,Samaritaine" 
(skromna i luksusowa), „Printemps" i 
wiele innych posiadają wszystko, czego 
dusza zapragnie (nie wyłączając nawet 
tego, czego potrzeba kobiecie na wio­
snę, lato, jesień i zimę!). Znajdziesz tam 
wszystko —— dla siebie, dla domu, dla 
rodziny, przyjaciół; co jest niezbędne 
w mieście i na wsi, bez czego obejść się 
nie można na ziemi, na wodzie, w po­
w ie tr z u  V V -V V

‘ Są tam kaktusy i marokańskie dy­
wany. biżuteria i kosmetyki, meble lu­
dowe i książki klasyków francuskich, ar­
tykuły snożywcze. najnowsze wynalaz­
ki techniczne i odwieczne torby cerato­
we paryskich gospodyń. Jest wytwór­
czość seryna w niezliczonych odmia­
nach i kreacje artystyczne, błyskotliwa 
tandeta i piękne, luksusowe wyroby.

Można tam również dokonać waż­
nych czynności: załatwić sprawy ban- 
kowc, teatralno-biletowe. a nawet jesz­
cze ważniejsze: zjeść obiad, dać się u- 
czesać. sfotografować...

Szerokie witryny pociągają publicz­
ność. Patrzą na nią z daleka wielkimi 
szklanymi oczami. Podstępnie ja wabią: 
tu szeregi manekinów z „ostatnim krzy­
kiem mody" na malowanych ustecz­
kach. wyglądają, jak nie realne zjawisko 
na tle dziwacznej kwietnej deklaracji, 
oświetlonej „czerwonymi promieniami"; 
tam pięknie rzucone paryskie bibeloty.

* gdzieindziej fragmenty wnętrz... Tutaj 
znowu zielone plamy krzewów, palm i 
barwne pęki kwiatów wnoszą do mart­
woty wystawowej życie ogrodu.

Przechodzień niezdecydowany, lub 
przechodzień-filozof może jednak nie 
wkroczy do wnętrza magazynu, ale o- 

' czckuje go jeszcze inna pułapka. Ani się 

dostrzeże (przede wszystkim przecho­
dzień rodzaju żeńskiego), jak nadnie o- 
fiarą przynęty. Bo proszę: wzdłuż ścian 
wystawowych, na ulicy, ciągnie się 
sznur stoisk — na nich piętrzą się stosy 
ubrań, torebek, parasolek, materiałów 
n  a i r  o  z  m  a  i t  s z  y  c  h...

Stoiska są oblegane. Czarno ubrane 
paniusie grzebią się w tym wszystkim, 
przerzucają, przebierają, wreszcie ku­
pują rzeczy potrzebne i niepotrzebne. 
Bo jakże tu zachować zimną krew wo­
bec tylu „okazyj", które można nabyć 
„prawie darmo", zachwalanych nie­
zmordowanie przez całą armię ekspe­
dientów, z humorem, dowcipnie, z mi­
łym uśmiechem, który wzbudza sympa­
tyczny oddźwięk na twarzy klienta.

Jest w tym wszystkim ruch, tempo 
życia paryskiego; rozbrzmiewa wesoły 
ton w rozedrganej gamie odgłosów uli­
cy. Po przez niezliczone, szerokie wej­
ście tłumy cisną się do wnętrza maga­
zynu. Wykwintne, wypielęgnowane, jak 
kwiaty, damy i skromne, czarno przyo­
dziane. ubogie kobiety jednakowo czu- 
ją sie w swoim żywiole. Olbrzymie, ele­
ganckie, jasno oświetlone hale otwiera­
ją wszystkim swe bogactwa. Między sto­
sami tanich wyrobów, iskrzą się w 
szklanych gablotkach najnowsze luksu­
sowe wytwory krawiectwa, biżuterii, 
wieczorowych przybrań głowy, galante­
rii... Na stołach, na la d a c h  ,n a  w ie sz a ­
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C
 Wiadomości ciekawe z bliska i daleka I

Nuncjusz papieski 

we Lwowie
L W Ó W . W  d n ia c h n a jb l iż s z y c h m a  

p r z y b y ć  d o  L w o w a  z  w iz y tą  d o  M e tr o p o l i ty  

k s . S z e p ty c k ie g o  n u n c ju s z  p a p ie s k i z W ’a r -  

e z a w y -

J a k  k r ą ż ą  p o g ło s k i , w e  L w o w ie , w iz y ta  

ta m a p o z o s ta w a ć w  z w ią z k u  z b ło g o s ła ­

w ie ń s tw e m ja k ie p r z e s ła ł m e tro p o l i ta  

S z e p ty c k i R u s i P o d k a r p a c k ie j .

Strajk w największej 

kopalni srebra 

na świecie

} a

Trzykrotny zamach 

samobójczy skazanego na 

sali rozpraw w Toiuniu 

W  p iq te k . s a l r o z p r a w  S ą d u  O k r ę g o w e g o  

w  T o r u n iu  b y ła  w id o w n ią  n ie z w y k łe g o  z a j

F r a g m e n t z d z ia łu  p o ls k ie g o , n a  M ię d z y n a  r o d o w y m S a lo n ie L o tn ic z y m  w ' P a r y ż u .

Fałszywi urzędnicy 
kryminalni okradii rolnika

Ratujmy bezrobotny en 
od zimna l/Jodu. 

Ofiary pieniężne 
składać należy na

Konto PKO Nr. 70.^00 
i Pomoc Zimowa. 

OHary w naturze 
w miejscowym

W  n a jw ię k s z y c h k o p a ln ia c h s r e b r a n a  

ś w ie c ie , z n a jd u ją c y c h s ię w  m ie js c o w o ś c i  

P a c h u c a  w  M e k s y k u , w y b u c h ł s t r a jk  c a łe j  

z a ło g i .

G ó r n ic y  o k u p o w a l i k o p a ln ię o r a z  b u ­

d y n k i k o p a ln ia n e . S tr a jk m a o s t ry  p r z e ­

b ie g .

Zatarg o znaczki 

pocztowe z W. M.

Gdańskiem
B E R L I N . P r a s a  b e r l iń s k a  d o n o s i z W .  

M . G d a ń s k a , ż e S e n a t g d a ń s k i in te rw e n io ­

w a ł w  W a r s z a w ie  s p o w o d u  w p r o w a d z e n ia  

p r z e z  p o ls k ą p o c z tę p o r to w ą w W . M .  

G d a ń s k u  z n a c z k ó w , w y d a n y c h  z  o k a z j i 2 0 -  

le c ia  N ie p o d le g ło ś c i P o ls k i .

W e d łu g  tw ie rd z e ń  w ła d z  W - M . G d a ń ­

s k a , z n a c z k i i te  m a ją  f a łs z y w ie p r z e d s ta ­

w ia ć h is to r y c z n y r o z w ó j G d a ń s k a , n a d a ­

ją c  m u  c h a r a k te r p o ls k i .

Z n a c z k i te  p is z e  p r a s a  b e r l iń s k a ,  p r z e d  

s ta w ia ją  je d n ą z b r a m  g d a ń s k ic h , p r z e d  

k tó r ą  s to i k u p ie c  g d a ń s k i , z a w ie ra ją c y  in te -  

tę r e s z b o ż o w y  z e s z la c h c ic e m  p o ls k im .

P ią ty  z n a c z e k  p r z e d s ta w ia s y m b o le u -  

p a d k u  Z a k o n u  K r z y ż a c k ie g o , c o —  z d a -  

n ie m  p r a s y  n ie m ie c k ie j  —  g o d z ić  m u s i  w  u -  

c z u c ia  n ie m c z y z n y  w  G d a ń s k u .

O d p o w ie d ź  p o ls k ą , k tó r a  s tw ie rd z a , ż e  

n ic  n ie  je s t w  s ta n ie  z m ie n ić  f a k tu  h is to ­

r y c z n e g o , ż e  w  w ie k u  s z e s n a s ty m  G d a ń s k  

s ta n o w i ł  c z ę ś ć  s k ła d o w ą  p a ń s tw a  p o ls k ie g o ,  

z d a n ie m  p is m  n ie m ie c k ic h  r z ą d  G d a ń s k a  

u z n a ł z a  n ie w y s ta r c z a ją c ą .

Wypadki samolotowe

P O Z N A Ń . D o r o ln ik a O tto n a B u e lo ' 

w a  w  B u g a ju  w  p o w . p o z n a ń s k im  p r z y s z ło  

p e w n e g o p o p o łu d n ia d w ó c h  o s o b n ik ó w ’ , 

k tó r z y  p r z e d s ta w i l i s ię  ja k o  u r z ę d n ic y  k r y ­

m in a ln e j p o l ic j i ś le d c z e j .

O ś w ia d c z y l i ,  ż e  m a ją  p o le c e n ie  p r z e p r o ­

w a d z e n ia  r e w iz j i d o m u , z a  f a łs z y w y m i p ie ­

n ię d z m i. N ie  p o c z u w a ją c y  s ię d o  w in y  g o ­

s p o d a r z w y ło ż y ł n ie z n a jo m y m  p o s ia d a n ą  

g o tó w k ę . Z ło d z ie je  o ś w ia d c z y l i , ż e  p ie n ią  

d z e  s ą  f a łs z y w e  i o b ło ż y li je  „ a r e s z te m ’ 4 .

W  w y n ik u  te j r e w iz ji g o s p o d a r z  s t r a c i ł  

d w u d z ie s to z ło tó w ’k ę p a p ie r o w ą  i 5 9 z ło ­

ty c h  w  s r e b rz e .

B y l i to  d w a j o s o b n ic y w ' w ie k u  p o n a d  

3 0  la t . J e d e n  z  n ic h  w z r o s tu  1 ,7 0  m . w y s o  

k i s m u k ły , a  d r u g i k r ę p y , o  c z e r w o n e j tw a  

r z y , w z r o s tu  1 ,6 5  m .

P r z e d  z ło d z ie ja m i te g o  ty p u  n a le ż y o -  

s l r z e c i o d d a ć n ie p o w o ła n y c h  „ a g e n tó w 4 4  

k r y m in a ln y c h  p o l ic j i -

Dar Pana Prezydenta 
dla dzieci bezrobotnych

W A R S Z A W R . P . P r e z y d e n t R z e c z y p o ­

s p o l i te j p r z y ją ł w c z o r a j d e le g a c ję  o g ó ln o ­

p o ls k ie g o  o b y w a te ls k ie g o  k o m ite tu  p o m o ­

c y z im o w e j b e z r o b o tn y m  w  o s o b a c h : p  

m in is t r a M a r ia n a K o ś c ia łk o w s k ie g o , p r z e -

w o d n ic z ą c e g o n a c z e ln e g o k o m ite tu  w y k o ­

n a w c z e g o  i b . m in is tr a  K a z im ie r z a  T y s z k i ,  

p r z e w o d n ic z ą c e g o  k o m is j i z b ió r e k  p u b l ic z ­

n y c h —  i p r z e z n a c z y ł 5 .0 0 0 z ło ty c h n a  

g w ia z d k ę  d la  d z ie c i b e z r o b o tn y c h .

Loty dla pradziadków 
i prababek

C Z E R N I O W C E . R u m u ń s k ie l in ie lo t -  ih id z i z e  z d o b y c z a m i te c h n ik i n o w o c z e s n e j ,  

n ic z e  „ L a re s 4 4 u r z ą d z i ły w B u k a r e s z c ie W  je d n y m  z  lo tó w  w z ię ło  u d z ia ł  5  p r a d z ia d

p r o p a g a n d o w e lo ty  b e z p ła tn e  d la  p r a d z ia d  k ó w  i 5 p r a b a b e k , k tó r z y r a z e m  l ic z y l i  

k ó w  i p r a b a b e k  c e le m  z a p o z n a n ia s ta ry c h  |3 0 0  la t ż y c ia .

mnożą się
NANCY. W piątek około godziny 15 

samolot wojskowy, należący do Bazy lot 

n ic z e j N a n c y , s p a d ! z n ie w ia d o m y c h p o  

wodów w okolicy miejscowości Sainte Ca­
therine. Załoga złożona z 5 osób, znalazła 

śmierć w płomieniach.

Katastrofa 

samolotowa
A M S T E R D A M . W  p ią te k  p o d c z a s  lo tu  

p r ó b n e g o  r o z b i ł s ię  i s ta n ą ł  w  p ło m ie n ia c h  

w  p o b l iż u lo tn is k a S c h ip o le h o le n d e r s k i  

s a m o lo t k o m u n ik a c y jn y „ L o c k h e e d ” . —  

4 c z ło n k o w ie z a ło g i : p i lo t , m e c h a n ik  r a ­

d io te le g ra f i s ta i u c z e ń  p o n ie ś l i ś m ie rć  n a  

m ie js c u .

Zmarł gdy 

zaprzestał pić piwo
W  je d n y m  z  n a jw ię k s z y c h  z a k ła d ó w  le ­

c z e n ia a lk o h o l ik ó w  w  C h ic a g o  z m a r ł 4 7 -  

le tn i o b y w a te l te g o  m ia s ta , k tó r y  p r z e b y ­

w a ł w  ty m  z a k ła d z ie  o d  s ie d m iu  m ie s ię c y .  

P o p r z e d n io b y ł n a ło g o w y m  a lk o h o l ik ie m ,  

p i ł je d n a k  ty lk o  w y s o k o p r o c e n to w e  p iw o ,  

k tó r e  s ta n o w i ło  g łó w n ie  je g o  ś r o d e k  p o z y  

wienia.

Metropolita ks. Szeptycki
składa msmorłał

ś c ia . O s k a r ż o n y  o  p r z e t r w o n ie n ie  m a ją tk u  

z o n y  J u l ia n K le im  z T c z e w a  p o  w y r o k u  

s k a z u ją c y m  g o  n a 3  i p ó ł r o k u  w ię z ie n ia ,  

1 0 0 0 z ło ty c h g r z y w n y o r a z u tr a tę p r a w  

o b y w a te ls k ic h  n a p r z e c ią g  5 la t u s i ło w a ł  

p o z b a w ić  s ię  ż y c ia  p r z e z  w y s tr z a ł z r e w o l  

w e ru  w  u s ta .

O s k a r ż o n y  p o c ią g n ą ł z a  ję z y k  s p u s to w y  

p o u p r z e d n im , k a ż d o r a z o w y m  z a re p e to -  

w a n iu b r o n i , k tó ra  je d n a k ż e z a k a ż d y m  

r a z e m  z a w o d z i ła . U p a r ty  z a m a c h  w y w o ła ł  

n a  s a l i r o z p r a w  z r o z u m ia łą  s e n s a c ję -

i

Szubienica

w Grudziądzu
W  p ią te k  z o s ta ł s t r a c o n y  m o r d e r c a  to «  

w a r z y s z o  w ię z ie n n e g o .

D o  G r u d z ią d z a n a d e s z ła o d p o w ie d ź z  

k a n c e la r i i P a n a  P r e z y d e n ta  R . P . w  s p r a ­

w ie s k a z a n e g o  n a  ś m ie rć  m o rd e r c y  to w a ­

r z y s z a  w ię z ie n n e g o  d e z e r te ra  z w o js k a l i ­

te w s k ie g o  P io t ra  S a d o w s k ie g o  vei Jankie 

w ie ż a .

P a n  P r e z y d e n t o d r z u c i ł p r o ś b ę  o  u ła s ­

k a w ie n ie . W y r o k  ś m ie r c i p r z e z p o w ie s z e ­

n ie  w y k o n a n y  z o s ta ł w  p ią te k  o  g o d z in ie  

6  r a n o  n a  p o d w ó rz u  w ię z ie n n y m  p r z y  u l .  

W y b ic k ie g o . S k a z a n ie c n ie p r z y ją ł p o c ie ­

c h y  r e l ig i jn e j .

115 razy została 

odratowana
C Z E R N I O W C E . W  S a tu m a r z e ( S ie d ­

m io g r ó d ) p r z e c ię ła  s o b ie ż y ły  n ie ja k a E l ­

ż b ie ta  S z a n is ta j , n a ło g o w a a lk o h o l ic z k a ,  

n ie je d n o k r o tn ie  k a r a n a .

D o c h o d z e n ia w y k a z a ły , ż e p r ó b o w a ła  

o n a ju ż 1 1 5  r a z y  p o z b a w ić  s ię ż y c ia , z a  

k a ż d y m  r a z e m  je d n a k  z o s ta ła o d r a to w a ­

n a .

L W Ó W . Z e  L w o w a  d o n o s z ą , ż e  m e tr o - z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O ś w ie c e n ia P u b l ic z n e -  

p o l i ta g r e c k o k a to l ic k ie g o k o ś c io ła , k s . A . g o ja k o z w ie rz c h n ic tw a u r z ę d o w e g o c e -  

S z e p ty c k i , z ło ż y ł m e m o r ia ł , o m a w ia ją c y  le m  p r z e d ło ż e n ia  te g o  m e m o r ia łu  M in is te r -  

p o ło ż e n ie  U k r a iń c ó w  w  M in is te r s tw ie  W y - s tw u  S p r a w  W e w n ę tr z n y c h .

W ó d z  a r m i i k u b a ń s k ie j z w iz y tą  w  W a s z y n g to n ie .

Redaktor „Vorpostenau 

przemawiał w Kłajpedzie

W  K ła jp e d z ie  n a  z e b r a n iu  n ie m ie c k im  

p r z e m a w ia ł n a c z e ln y r e d a k to r „ D e r D a n ­

z ig e r V o r p o s te n 4 4 p . Z a r s k e , k tó r y  o ś w ia d -  

' c z y ł , ż e  w s z y s c y  p o z a g r a n ic a m i W ie lk ic h  

! N ie m ie c ż y ją c y N ie m c y  m u s z ą s ię d z is ia j  

c z u ć s z c z ę ś liw i , ż e s to ją n a w y s u n ię ty m  

p o s te ru n k u  R z e s z y . M a ją  o n i te ż  o b o w ią ­

z e k  k a r n ie  i z w a r c ie  p o z y c ję  tę  z a c h o w a ć ,  

■ b e z  p y ta n ia  —  ja k  d łu g o .

Miasto portugalskie 

w morzu ognia
C O I M B R A . S p ło n ą ł tu ta j c a ły  b lo k  h u -  

' d y n k ó w  p r z e w a ż n ie  s ta n o w ią c y c h  w ła s n o ś ć  

! to w a rz y s tw  a n g ie ls k ic h . 7 0  lu d z i , p r z e w a -  

! ż n ie s t r a ż a k ó w , o d n io s ło  c ię ż k ie  lu b  lż e j ­

s z e o b r a ż e n ia . S tr a ty  w y n o s z ą  2 4 .0 0 0  f u n -  

i tó w  s z te r l in g ó w - P o ż a r g a s i ło  7  o d d z ia łó w  

i s t r a ż y  o g n io w e j . P o ż a r w y b u c h ł je d n o c z e ś  

n ie  w  f a b ry c e  b is z k o p tó w  o r a z  w  s k ła d a c h  

n a f to w y c h .

J

Składajcie ofiary 
Pomoc ZimoWą 

I dia bezrobotnyclB.
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/^T 'P reb b le zo stał aresz to w an y  

'd z iś p o  p o łu d n iu  w  Y o rk u . Ju ż  g o  

^p rzy w ieźli d o m iasta . Z d ąży łem  

/ ’p rzesłu ch ać teg o cz ło w iek a —  o n  

/  n ie m a n ic w sp ó ln eg o  z tą  sp raw ą . 

' —  D ziw i m n ie to n iezm iern ie  —

w trąc ił R o b ert L aw ren ce .

—  P an n ie m a p raw a n ik o g o o -  

sk arżać b ezp o d staw n ie — u c ią ł 

o stro  R o n ald  H ardy . —  P an ie H ar­

rig an , p ro szę s ię u d ać d o p o k o ju  

p an a E d w in a L aw ren ce ‘a i p rzy ­

n ieść d w a m ałe k lu czy k i. M u szą  

b y ć  w  szu flad z ie  b iu rk a .

Z an im  Jo h n  ru szy ł z  m iejsca, p a ­

n i B ard w ell rzek ła :

—  W  b iu rk u  n ie  m a  żad n y ch  k lu ­

czy . Ja  b y m  je  zn a laz ła , b o  d z iś p o  

p o łu d n iu  o p ró żn iłam  w szy stk ie  szu  

flad y .
—  Jed n ak  p an  b ęd z ie  łask aw  zo ­

b aczy ć , p an ie  H arrig an .

Jo hn  p o b ieg ł n a g ó rę . W y su n ą ł 

śro d k o w ą szu flad ę i u jrzał rzeczy ­

w iśc ie d w a m ałe k lu czy k i —  te  sa ­

m e, k tó re s ie rżan t p o lic ji zn a laz ł 

p o d m ateracem . O ile p am ię ta ł, 

R o n ald H ard y zab ra ł w ó w czas te  

k lu cze . T eraz  tu  leżały . T o  m u  s ię  

w y d ało  tro ch ę d z iw n e , lecz n ie za ­

s tan aw ia ł s ię d łu żej, zan iósł k lu cze  

n a d ó ł i w ręczy ł je in sp ek to ro w i.

—  K to  z p ań stw a zn a te k lu cze?

O b ecn i o b e jrzeli je p o k o le i i o -  

św iad czy li zg o d n ie , że  p ie rw szy  raz  

w id zą te k lu czy k i.
—  P an ie H arrig an , p an b ęd zie  

u p rze jm y i o d n iesie z p o w ro tem  

te  k lu cze  —  p o w ied z ia ł R o n ald  H ar  

d y . —  A  te raz  ch c ia łb y m  s ię  ro zm ó ­

w ić  w  cz te ry  o czy  z  p an em  F en w ic- 

k iem .
Jo hn u d a ł s ię z p o w ro tem  n a  

p ie rw sze  p ię tro . U p ły nę ło  za led w ie  

p arę m in u t, g d y ro z leg ło s ię p u ­

k an ie i d o p o k o ju Jo h n a w szed ł 

R o n ald H ard y .
_ _ T ak — rzek ł p rzy c iszo n y m  

g ło sem . —  T eraz p an m u si p o k a ­

zać , co p an  u m ie , p an ie H arrig an . 

W ło ży ł p an k lu cze d o szu flad y  

b iu rk a?
—  T ak je s t, p an ie in sp ek to rze . 

Z d aw ało m i s ię , że w ó w czas p an  

je zab rał.
—  I p an s ię n ie p o m y lił., A le  

p rzed  d w iem a  g o d z in am i w ło ży łem  

je zn ó w d o szu flad y . N iech p an  

s łu ch a u w ażn ie : zaraz o d ch o d zę , 

lecz p o w ró cę w k ró tce . W  p o k o ju  

P reb b le ‘a zn a laz łem  je szcze jed en  

k lu cz i te raz o k ażd e j p o rze m o g ę  

w ejść d o teg o d o m u . N ad arza s^ę  

sp o so b n o ść d o sch w y tan ia m o rd er­

cy . M am  m ało n ad z ie i, że to m i 

s ię u d a , jed nak tak ie j sp o sob n o śc i 

zan iech ać n ie w o ln o . —  S p o jrza ł 

n a zeg arek . —  D o ch o d z i d z iew ią­

ta . P raw d o p o d o b n ie za g o d z in ę  

w szy scy  p ó jd ą sp ać . O  jed en aste j 

n iech  p an w y jd zie n a k o ry ta rz —  

a le  c ich o , o czy w iśc ie  i —  jeś li w  ca ­

ły m  d o m u b ęd z ie sp o k o jn ie , n iech  

p an zg asi św iatło w  ty m  p o k o ju . 

N ik t n ie p o w in ien w ied z ieć , że tu  

p rzy jd ę  d z iś w  n o cy  i b ęd ę  w  p ań ­

sk im  p o k o ju . C zy p an  d o b rze zro ­

zu m ia ł, o co ch o d zi?
—  T ak je s t, p an ie in sp ek to rze , 

m o że m i p an  zau fać .
—  W ięc p an  in sp ek to r w raca je ­

szcze d o m iasta?
—  N ie . D o jad ę  sam och o d em  ty l­

k o d o szo sy i tam  g o zo staw ię . 

P rzy p u szczam , że n ik t g o  n ie  u k ra- 

d n ie w  n o cy . ,
_ _ M o żn a b y ło b y  p o staw ie  w o z  w  

g arażu lad y A llen d a le ...
H arrig an  p o k ręc ił g ło w ą..  Jed n ak  

w szed ł d o  sąsied n ieg o  p o k o ju , P rze ­

k o n a ł s ię , że k lu czy k i są w  szu fla ­

d z ie , p o tem w ró c ił, w y ją ł k lu cz  

z zam k u , p rzy su n ął so b ie k rzesło ,, 

u siad ł p rzy sam y ch d rzw iach i 

p rzy m k n ął je b ezg ło śn ie .

—  N o , p an ie H arrig an , n iech  s ię  

p an k ład z ie d o łó żk a i śp i sp o k o j­

n ie .

—  T eraz n ie m ó g łb y m  zasn ąć ...

—  C icho ... —  sy k n ą ł in sp ek to r. 

—  N iech  p an  n ie śp i, jeś li n ie  ch ce , 

a le w sze lk ie ro zm o w y  ju ż są sk o ń ­

czo n e . P ro szę zg asić św iatło .

D źw ięczało to  tak  en erg iczn ie , że  

Jo h n  b ez  sp rzec iw u  u słu ch a ł ro zk a ­

zu . N o c b y ła k sięży co w a i H arri­

g an m ó g ł w id z ieć sy lw etk ę  n ie ru ­

ch o m o  s ied ząceg o  in sp ek to ra.

O czy w iśc ie , o sp an iu n ie m o g ło  

b y ć m o w y . Jo h n w słu ch iw ał s ię  

z n a tężen iem  w  c iszę, lecz n ie s ły ­

sza ł n aw et o d d ech u  in sp ek to ra . O d  

czasu  d o  czasu  sp o g ląd a ł n a  św iecą ­

cą ta rczę sw o jeg o  zeg ark a .

D w un asta ... D w u n asta trzy d z ieś­

c i... P ierw sza .

T n ag le n a k o ry ta rzu  ro z leg ł s ię  

led w o d o sły sza ln y  h a łas, p o tem  c i­

ch e sk rzy p n ięc ie p o d ło g i, p o k tó ­

ry m  w szy stk ie n erw y  Jo h n a  n ap rę ­

ży ły s ię jak s tru n y s ta lo w e . W y ­

p ro sto w ał s ię b ezg ło śn ie , o ta rł o  

k o łd rę z im ne sp o tn iałe d ło n ie .

A  m o że  m u  s ię  p rzesły sza ło ?  M o ­

że to ty lk o k rew szu m ia ła  

w  u szach ? ...

P rzy n a jm n iej d z iesięć m inu t 

u p ły n ę ło w  zu p e łn e j c iszy . P o tem  

Jo h n sp o strzeg ł, że in sp ek to r p o d ­

n ió sł s ię z k rzesła .

D alsze w y d arzen ia p o to czy ły s ię  

z w ielk ą  szy b k o śc ią .

R o n ald H ardy p ch n ą ł g w ałto w ­

n ie d rzw i i k ieszo n k o w ą lam p k ą  

e lek try czn ą o św ie tlił sąsied n i p o ­

k ó j, z k tó reg o w  te j sam ej ch w ili 

ro z leg ł s ię zd ław io n y  o k rzy k .

Jo h n zerw ał s ię n a ró w n e n o g i, 

lecz  u jrzał o b raz , k tó ry  g o  p rzy k u ł 

d o  m iejsca : p rzed  b iu rk iem , z ręk ą  

je szcze tk w iącą w  szu flad z ie , s ta ła  

p o ch y lo n a ... p an n a  A g ata  F o rste r.

—  P an ie  H arrig an , p ro szę  zap alić  

św iatło —  rzek ł z n iezm ąco n y m  

sp o k o jem  R o n ald  H ard y .

Jo h n p rzek ręc ił w y łączn ik : ja ­

sk raw e  św ia tło  za la ło  p o k ó j ro zp ra­

sza jąc  n erw ow e  n ap rężen ie .

— P ro szę s iad ać , p an n o F o rste r!

K o b ie ta p o d n io sła g ło w ę i Jo h n  

sp o strzeg ł z n a jw yższy m zd u m ie ­

n iem , że je j tw arz św iec iła d z iw ­

n y m  g łęb o k im  sp o k o jem . Z d aw ało  

s ię , że ty lk o  o czy b y ły  c iem n ie jsze 

n iż zw y k le , a le n ie zd rad zały  s tra ­

ch u  an i n aw et zm ieszan ia .

U siad ła p o słu szn ie .

—  P an n o  F o rster, m o że p an i ze- 

ch ce w y tłum aczy ć ...

S ięg n ę ła d o szu flad y w y jm u jąc  

k lu czy k i.

—  O czy w iśc ie . C h cia łam to za ­

b rać.

Jo h n  d o zn a ł w rażen ia, że  R o n ald  

H ard y b y ł zask o czo n y szczero śc ią  

o d p o w ied z i. S p o d z iew ał s ię p raw ­

d o p o d o b n ie w y k rę tó w .

—  C ieszy m n ie b ard zo , że p an i 

n ie o d m aw ia w y jaśn ień . W o b ec  te ­

g o s taw iam  sp raw ę o tw arc ie : k to  

zam o rd ow ał A rch ie 'g o L aw ren ­

ce^?

—  P rzy p u szczam , że p an  ró w n ie  

d o b rze o ty m  w ie .

In sp ek to r  p o w ażn ie  sk in ął g ło w ą.

—  E d w in  L aw ren ce .

Jo h n  b y ł tak d a lece zask o czo n y , 

że n ie w y trzy m ał i w y d ał o k rzy k , 

k tó ry  zad źw ięcza ł jak  sk arg a . P an ­

n a  F o rste r sp o jrza ła i u śm iech n ę ła  

s ię m im o w o li.

—  T ak  —  o d p o w ied z iała .

N ik ły  u śm iech  zam arł i p o  ch w i­

li zn ik ł z je j w arg . "W estch nę ła  

p aro k ro tn ie i p rzy ło ży ła d ło ń d o  

p ie rs i, jak  g d y b y u czu ła n ag le d o ­

tk liw y  b ó l w  se rcu .

Jo h n  p a trza ł n a n ią  ro zszerzo n y ­

m i o czam i.

—  T ak  —  p o w tó rzy ła . —  E d w in

L aw ren ce g o o tru ł... a ja n ie m o ­

g łam  p rzeszko d z ić .

—  A  k to  zam o rd o w ał  E d w in a  L a-  

w ren ce 'a?

P o trząsn ę ła en erg iczn ie g ło w ą. 

P o ch y liła  s ię n ieco  n ap rzó d , o p arła  

s ię d ło n ią p raw ej ręk i o s tó ł.

—  S p o d z iew ałam  s ię teg o p y ta ­

n ia . N ikt g o  n ie o tru ł. T o  b y ł ty lko  

n ieszczęśliw y w y p ad ek . Z ab iła g o  

k ase ta s talo w a . S p ad ła m u  n a g ło ­

w ę, g d y  s ta ł w  lo ch u  w ieży . N ie  je ­

s tem  d ew o tk ą , a le g o to w am  u w ie ­

rzy ć , że to  b y ła  k ara  B o sk a . Z aw i­

n iłam  ch y b a o ty le , że k ase ta sp a ­

d ła  z g ó ry .

Jo h n w estch n ą ł z u lg ą —  w ięc  

n ie o na zam o rd o w ała s ta reg o L a-  

w ren ce ‘a . M iał o ch o tę p o d e jść d o  

n ie j i u śc isn ąć  je j m o cn o  d ło ń .

—  M u si p an i p rzy zn ać , p an n o  

F o rster, że to  tłu m aczen ie  je st m a ­

ło p rzek o n y w u jące —  p o d ją ł R o ­

n a ld  H ardy . —  P an i zach o w an ie  s ię  

p o  ty m ... n ieszczęśliw y m  w y p ad k u  

św iad czy racze j, że b y ło jed n ak  

p rzestęp stw o . P an i częśc io w o  za ta r­

ła , częśc io w o p o p ląta ła  ś lady s tó p , 

p an i zam k nęła  w ieżę , u k ry ła  k lu cze  

i k ase tę ... k ró tk o m ó w iąc, p o stąp i­

ła p an i jak  cz ło w iek , k tó ry  p lan u ­

jąc m o rd , p rzew id z ia ł w szy stk ie  

szczeg ó ły , ab y  n ań  n ie  p ad ło  p o d e j­

rzen ie .

P rzy  ty ch s ło w ach  tw arz p an n y  

F o rste r s ta ła  s ię  su ro w a  i sk u p io n a .

—  N ie w iem , czy m i s ię u d a w  

o g ó le p an a p rzek o n ać . S p ró b u ję  

jed n ak  w y jaśn ić , m o że  m o je  zach o ­

w an ie  s ię  w y d a s ię  w ó w czas  m n iej 

t p o d e jrzan e.

—  B ard zo  o  to  p ro szę , p an n o  F o r-  

s te r. S ąd zę, że n ie trzeb a p an i 

o strzeg ać , jak ie zn aczen ie b ęd z ie  

m iała  p raw d o m ó w n o ść .

—  O , n ie , p an ie in sp ek to rze . R o ­

zu m iem  d o sk o n a le , że  p an  m n ie  za ­

aresz tu je , że d o jd z ie  w  n astęp stw ie  

d o  n iezm iern ie  p rzy k re j sp raw y  są ­

d o w ej, k tó ra  m o że s ię  sk o ń czy ć n a ­

w et w y ro k iem  sk azu jący m .

—  Z a d u żo zach o d u , p an ie H ar­

rig an ... Jeszcze n ie w szy stk o , p ro ­

szę  s łu ch ać d a lej : g d y  o p u szczę  ten  

d o m , n iech p an o tw o rzy d rzw i d o  

sąsied n ieg o  p o k o ju  i u w aża , b y  tam  

n ik t s ię n ie zak rad ł. T y lk o n iech  

p an  n ie zaśn ie , n a  m iło ść  B o sk ą!

Jo h n w sk aza ł z u śm iech em  n a  

s to s p o w ieśc i k ry m in a ln y ch ..

—  Z ab io rę  s ię  d o  lek tu ry . S ąd zę,  

że m n ie sen n ie zm o rzy p rzy ta ­

k ich k siążk ach .

—  D o b rze. M am  je szcze p arę  

m in u t czasu . Z aw io złem  d o  m iasta  

b laszan e p u d e łko , k tó re p an zn a ­

laz ł w  o g ro d z ie . B ard zo m n ie in ­

te reso w ała zaw arto ść flaszeczek . 

O k aza ło s ię , że w b rązo w ej b y ł 

k w as p ru sk i, a w  n ieb iesk iej tro ­

ch ę m o rfin y zm ieszan e j z k w asem  

p ru sk im . N a o b u flaszeczk ach są  

ś lady p a lcó w , n a ich zb ad an ie ju ż  

n ie m iałem  czasu . M u sg rav e ty m  

s ię za jm u je. P rzesłu ch a łem  n a ­

p ręd ce P reb b le 'a . M am  w rażen ie , 

że ten  cz ło w iek n ie m a n ic w sp ó l­

n eg o z m o rd erstw am i. U ciek ł ze  

s trach u . O b aw ia ł s ię , że  n a  ro zp ra ­

w ie sąd ow ej w y jd z ie  n a  jaw , że o n  

s ię  n azy w a  S m eeth ... n o  i tak  d a le j. 

D ru g i p o w ó d b y ł n ie m n iej w aż ­

n y : P reb b le s ię o b aw ia ł, że jeg o  

n arzeczo n a , p an i P y k ew o o d z n im  

zerw ie , p o n iew aż b ęd z ie u w ażała  

g c za o szu sta m ająceg o  d u żo  c iem ­

n y ch p lam  n a su m ien iu . P o lic ja  

aresz to w ała P reb b le ‘a , g d y  jech ał 

d o sw o jeg o szw ag ra , k tó ry m iesz ­

k a w  H u ll. C h cia ł s tam tąd n ap i­

sać d o p an i P y k ew o o d . W ierzę  

w  k ażd e jeg o s ło w o ... Jest je szcze  

jed en c iek aw y szczeg ó ł. P rzeszu ­

k u jąc jeg o p o k ó j zn a laz łem  w  k ie ­

szen i k u rtk i ten sk raw ek  p ap ie ru .  

W ie  p an , co to  je st?

Jo h n w zią ł p o g n iec io n ą kartkę, 
k tó rą m u w ręczy ł R o n ald H ard y , 

i p rzeczy ta ł:

„W ątp ię b ard zo , czy g o d z iś ... 

P o w ied z O ld ze, że p o s- • 

i że 8 śro d k ó w  je st g o to w y ch , 

w ięc n iech  b ęd zie o stro żn a* * .

—  A leż to ^ jest d ru g ^ p o ło w a  

k artk i, k tó rąś  zn a laz łem  ‘ k rza ­

k ach k o ło o p u szczo n e j s tró żó w k i 

T en  sam  ch arak te r p ism a.

In sp ek to r w y ją ł z k ieszen i je sz­

cze jed en k aw ałek p ap ie ru , zesta­

w ił o b ie p o łów k i i p rzeczy tał:

„S tary  co ś zw ąch a ł. W ątp ię  b ar­

d zo , czy g o d z iś b ęd ę m o g ła s ię  

p o zb y ć . P o w ied z O ldze , że p o ­

s łan iec  ju ż  u  m n ie  b y ł  i że  8  śro d ­

k ó w  je s t g o to w y ch . W szystk ie  

są b . tru jące , w ięc n iech b ęd z ie  

o stro żn a* * .

—  P an s ię d o m y ślił, o czy w iśc ie ,  

k to to p isa ł? —  zap y ta ł Jo h n ro z ­

czaro w any n ieco ty m , że k artk a , 

k tó rą u w aża ł za n iesły ch an ie w a ­

żn y d o w ó d , o k aza ła s ię w  g ru n c ie  

rzeczy n iew in n y m  św istk iem  p a ­

p ie ru .
—  P isała  tę  k artk ę  p an i Pykewo­

o d  i p rzed w czo ra j w ieczo rem  p o sła ­

ła ją P reb b le ‘o w i p rzez sw o ją s łu ­

żącą . P reb b le p rzeczy ta ł kartkę, 
p o d arł, p o ło w ę  w y rzu c ił, drugą po­
ło w ę p rzez ro z targ n ien ie w etkn ą ł 

d o k ieszen i k u rtk i.

—  A  jed n ak to d źw ięczy bardzo 

p o d e jrzan ie! —  zaw o ła ł Jo h n : —  

S tary co ś zw ąch a ł. „W ątp ię b ar­

d zo , czy  g o  d z iś b ęd ę  m o g ła s ię p o - 

zb y ć“ ... C o to  m a zn aczy ć?

R o n ald H ard y u śm iech n ą ł się.
—  W y tłu m aczen ie je st zupełnie 

p ro ste . K o b ie ta n ie o d zn acza s ię  

o so b liw ą in te lig en c ją , p o za tym u- 

ży ła w y razó w  p rzy ję tych w  poto­
czn e j m o w ie : „stary * * —  to jej oj­
c iec : czy  g o  d z iś  b ęd ę  m o g ła  się po- 
zb y ć“ też m a n iew in n e znaczenie. 
C h ciała p rzez to p o w ied z ieć, że 

w ątp i, czy teg o d n ia b ęd z ie mogła 

s ię sp o tk ać z P reb b lem , ponieważ 

s ta ry S co t rzeczy w iśc ie co ś zwą­
ch a ł i p iln o w ał có rk i. Zazwyczaj 
w y k rad a ła s ię z d o m u  p rzez okno, 
g d y o jc iec zasy p ia ł, zn aczn ie rza ­

d z iej u d a ło s ię je j wymykać pod 

in n y m  p re tek stem ... N o , już czas, 
m u szę u c iek ać . W ięc n iech  p an  za­
raz o tw orzy d rzw i d o p o k o ju  E d ­

w in a L aw ren cea.

R o n ald H ard y p o ło ży ł d ło ń n a  

k lam ce , lecz o d w róc ił s ię n ag le i 

szep n ą ł:
—  C zy p an p am ię ta , co m ó w ił 

P reb b le w  lo ch u w ieży ? K o g o o n  

w id z ia ł w  p ark u  w  n o cy ze śro d y  

n a czw artek? T o b y ła k o b ie ta , 

p raw d a? ... M am  n ad z ieję , że ją  u j­

rzy m y d z iś , je ś li b ęd z iem y m ieli 

tro ch ę szczęśc ia ... a lb o sp raw a p o ­

zo stan ie n a zaw sze n iew y jaśn io n a .

In sp ek to r sk in ą ł g ło w ą  i zn ik ł.

Jo h n  s ię zam y ślił. P reb b le sp o t­

k a ł k o g o ś w  p ark u  te j sam ej n o cy , 

g d y  u m arł A rch ie  L aw rence . W y ­

raz ił p rzy p u szczen ie , że  w id z ia ł p a ­

n ią B ard w ell, lecz d o d a ł n a ty ch ­

m iast, że to m o g ła  b y ć ró w n ie d o ­

b rze  p an i F en w ick .

W  k ażd y m  raz ie o sta tn ie s ło w a  

R o n ald a H ardy ‘eg o b y ły bardzo 

p rze jrzy ste .

P an i"  B ard w ell, a lb o pani Fen­
w ick ... jed n a z n ich m iała na su­
m ien iu  p o tw o rn e  m o rd ers tw a . Ale 

k tó ra? ...

XXVI.
Jo h n p o d k rad ł s ię p o c ich u do 

sch o d ó w  i za trzy m ał s ię n asłu ch u ­

jąc : w  ca ły m  d o m u  p an o w ała  m art­

w a  c isza . W ró cił d o  sw o jeg o  p o k o ­

ju  i zg asił św iatło . B y ła  dokładnie 

jed n a m in u ta p o  jed en aste j.

(Ciąg dalszy nastąpi) -h
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Ł u cji p . m . E u g en iu sza  

Słowiański: W ło dz is ław a  

Słońca w sch 7 ,5 6 zach . 1 5 ,2 3  

Księżyca w sch 2 5 ,2 4 zach 1 1 ,1 0

W torek
A lek san d ra m . D y o n izeg o .

Słowiański: W o lid o ra

Słońca w sch 7 ,3 5 zach 1 5 ,2 3

Księżyca w sch 2 2 ,7 zach 1 0 ,4 6

WĄBRZEl^O
O d -• Pokwitowanie. Z w iązek S trze leck i 

d z ia ł żeń sk i, W ąbrzeźn o z ło ży ł w  n asze j R e ­

d ak c ji z ło ty ch 5 ,—  n a d o ży w ian ie b ied n y ch  

d z ieci. P ien iąd ze o d d a liśm y p . H. Sigurskiej, 
sk arb n iczce.

Wąbrzeźnianie głosują
na listę nr 4

W ’ n ied z ie lę , d n ia 1 8 g ru d n ia 1 9 3 8 ro ­

k u . o d b ęd ą s ię w W ąb rzeźn ie w y b o ry d o  

R ad y M iejsk ie j. P rzeży w am y w ięc o k res  

w zm ag a jącej s ię p racy p rzed w y b orcze j.
D o ty ch w y b o ró w  p ó jd z ie sp o łeczeń ­

s tw o m iasta W ąbrzeźn a g ro m ad n ie , p ó jd z ie  

b y o d d ać g ło s n a k an d y d ató w , k tó rzy  

sw y m  ch arak te rze i n ieza leżn o ścią d a ją rę -  
k o jm ę , że b ęd ą s tać n a s traży n ieza leżn o ś­

c i sam o rząd u m ie jsk iego , n a leży tej g o sp o ­

d ark i m ie jsk ie j, i d b ać b ęd ą o ro zw ó j ży ­

c ia g o sp o d arczeg o i k u ltu raln eg o m iasta  

tak d la jeg o d o b ra , jak ró w n ież d o b ra  

w szy stk ich  o b y w ate li.
L ista n r 4 Z jed n o czen ia G o sp o d arcze ­

g o w y su w a w e w szy stk ich  o k ręg ach  m iasta  

k an d y d a tó w  n a rad ny ch ze w szy stk eh s ta ­

n ó w , s taw ia lu d z i, k tó rzy sw ą d o ty ch cza-

• W ąbrzeźno pod znakiem M elpomeny. 
Szlachetna inicjatywa ziomka naszego p. ka­
pelmistrza M AKOW SKIEGO dzięki przy­
chylności pana płk. KURNAIOW SKLEGO  
doznała urzeczywistnienia i należytego po­
parcia ze strony społeczeństwa miejscowego; 

Obywatelstwo wąbrzeskie stanęło hurmem  

do służby charytatywnej w akcji gromadze­
nia środków na dożywianie dzieci.

Tak zbiórka uliczna jak i koncert po po­
łudniowy ora., koncert główny cieszył się po- 
wodzeniem.

Cel, który przyświecał inicjatorom im ­
prezy został osiągnięty w całej pełni:

Przy rozrywce wysoce kulturalnej, oby­
watelstwo naszego grodu przysłużyło się dob  

rze sprawie społecznej.

Sprawozdanie szczegółowe podamy w  

przyszłym numerze „Głosu Pomorza44.

OKRĘG

Chwiałkowski Stanisław, kupiec 

Nałęcz Jan, kierownik szkoły  

M arkuszew ’ski W ojciech, kupiec 

Skrzypczak Tomasz, urzędnik bank. 
Zieliński Józef, piekarz

OKRĘG

Klugiewicz Jan, urzędnik sądowy,
Gumiński Antoni, zegarmistrz, 
Gronowski Konstanty, robotnik, 
Rec Józef, sekretarz sądowy

OKRĘG

M arkowski Tadeusz, kupiec, 
W iśniewski Bolesław, robotnik, 
W olnik Juliusz, urzędnik skarbowy,

• W ieczornica gwiazdkowa „LUTNI**. W  

sobotę, dnia 17 grudnia br. na sali p. KO­
STRZEW Y, urządza tow. śpiewu „LUTNIA* 4 
dla swych członków wspierających czynnych 

i ich dzieci „TRADYCYJNY OPŁATEK 44
W ieczornica ta wzorem lat poprzednich 

będzie mile urozmaicona, śpiewacy pilnie 

ćwiczą piękne kolendy, a gwiazdor przygoto­
wuje dla wszystkich upominki. Przy opłatku  

i wspólnej kawce w miłym nastroju gwiazd­
kowym spędzą wszyscy członkowie LUTNI i 
ich najbliżsi kilka miłych chwil.

) rew elac ją . P . Kołecka przy in tu icy jn y m  ak o m  

| p an iam en cie p . S te fan ii G rajew sk ie j śp iew a ­
ła 2 u tw o ry z m u zy k i k lasy czne j, arię ,4*0*- 
w ó l m i p łak ać* 4 H aen d la z o p ery „R ina ld o "  
o raz z m u zy k i n o w o czesn e j p rzep ięk n y  „R aj­

ski Ptak 44, R ó ży ck iego , k tó re u d o w od n iły  

(w ie lk ie zd o ln o śc i i d o b rą eru d y cję m u zy cz­
n ą m ło d e j śp iew aczk i. P ięk n y je j g ło s s iln y  

i czy sty n aw et w n a jw y ższy ch to n ac jach , s il 

n o { w czu c ie m u zy czn e , w y raźn a d y k cja i 

so w ą p racą zaw o do w ą czy sp o łeczn ą zd a li w zięk p o staw y sk ład ały s ię n a d o -  
eg zam in o b y w atela p e łn o w arto ścio w eg o , sk o na lą ca ło ść , k tó ra ro k u je jak n a jlep szą  

n ic zask lep io n eg o w sk rajn y m p arty jn ie - p rzy szło ść ! P . K o łeck a zw y c ięży ła n a ca łe j li-  
tw ie i b a łw o ch w alstw ie .  !n ii, s tan o w i d la n aszeg o g ro d u d o b y tek k u L

R ad n y m i m iasta W ąb rzeźn a m u szą b y ć tu ry  o w y so k iej w arto ści. P rag n ę lib y śm y u -  

lu d zie , k tó rzy m ają w łasn e i zd ro w e zd a- s ły szeć ją jak n a jczęśc ie j!
n ie o b y w ate lsk ie n ie d y k to w an e p rzez N astro jo w a p ieśń .» O  Z iem io  O jców o d sp ie  
p rzyw ó d có w  p arty jn y ch . K ażd y R ad n y  m u - ' w an a z p recy z ją p rzez ch ó r „L U T N IA " p o d  

s i u m ieć s tan ąć tw ard o w  o b ro n ie in te re - b a tu tą d y ry g en ta p . S te in e rta zak o ń czy ł 

só w  m iasta i jeg o o b y w ate li ze w szy stk ich część o fic ja ln ą ak ad em ii.^  

1 ,^ -. _ _ _ _ _ _ _ _ + p o cząw szy o d u - T —
b o g o m ie jsk iego p o p rzez ro b o tn ik a , rae - w szy stk im  o b ecn y m  za w sp ó łu d z ia ł w  u ro czy
b ez w y jątk u w arstw , p o cząw szy o d u -

m ieśln ik a , k u p ca , u rzęd n ik a w łączn ie .

O b y w ate li! Jeże li ch cesz m ieć g o d n eg o  

rep rezen tan ta w R ad zie M iejsk ie j o d d a j 

g lo s w raz z żo n ą i cz ło n k am i ro d z iny u -  

p raw nio n y m i d o g ło so w an ia n a k an d y d a ­

tó w  z lis ty n r 4 .

LISTA NR 4 ......... ..........

Nizwantowski Andrzej, mistrz szewski 
Pruchniewski Jan, kupiec 
W esołowski W ojciech, profesor 

Ziółkowski Artur, listonosz 

Sołdecki Józef, robotnik

II. - LISTA NR 4

Lewandowski Bolesław, kupiec.
Grzegorczyk Stanisław, kupiec, 
M alski Kazimierz, kupiec 
Lewandowski Julian, nauczyciel,

III.

OKRĘG

P rezes Z w iązk u p . M azu r p o d z ięk o w ał

s to śc i, p ro sił o p o p arc ie d z ie ła Z w iązk u , b u d o  

w y  S zk o ły P o w szech n e j, k tó ra ro zp o ezn ie a ię  

ju ż n a p o czątk u ro k u p rzy sz łeg o .
H asłem  h is to ry czn y m  Z w iązk u  „N iech b ę ­

d z ie p o ch w alo n y Jezu s C h ry stu s“ zak o ń czo n o  

ak ad em ię i o d śp iew an o w sp ó ln ie „R o tę" .
P o  ak ad em ii o d b y ło  s ię d la cz ło n k ów  Z w . 

w sp ó ln e zg ro m ad zen ie to w arzy sk ie zacieś­

n ia jące w ęzły , k tó re łączą b y ły ch u czestn i­

k ó w S tra jk u S zk o ln eg o n a P o m o rzu .

- LISTA NR 4
Trałka Franciszek, restaurator^ 

Jaskulski Leon, robotnik, 
Folta Franciszek, nauczyciel.

IV. - LISTA NR 4

Jaźwiecki Jan, mistrz szewski, 
Świechowicz Leon, szachmistrz, 
Lewandowski Leon, robotnik,

M anikowski Łucjan, rolnik, 
Beszczyński Józef, kolejarz, 
Sikorski W ładysław, robotnik, 
Gaszyński Zygmunt, rolnik i wlaść. nieruc Szymański Franciszek, restaurator. 

Komitet Zjednoczenia Gospodarczego

• Z srebrnego ekranu. TYLKO DLA DO­
ROSŁYCH wyświetla Kino SŁOSCE dziś w  

poniedziałek i dni następne potężny dramat 

sensacyjno . obyczajowy oświetlający walkę 

z odwieczną hańbą ludzkości z handlem ży­
wym towarem, według głośnej powieści M ar­
czyńskiego pt.
KOBIETY NAD PRZEPAŚCIĄ  

w rolach głównych JUNOSZA - STĘPOW - 

SKI, M ARIA BOGDA, STANISŁAW A W Y­
SOCKA, TAM ARA W ISZNIEW SKA, J. AN­
DRZEJEW SKA, A. ŻABCZYŃSKI, A. BRO­
DZISZ i STANISŁAW SIELAŃSKI.

GIEŁDA ZBOZOW A
P łaco n o  z ło ty ch za 1 0 0 k g .

P o zn an

7 1 2 . 1 9 3 8
Z iem io p ło d y

Bydgoszcz

7. 12. 1938

Ż y to n o w e  

P eaeu ica  

Jęczm ień  

Jęczm ień jed n o lity  

Jęczm ień zb io ro w y  

O w ies

M ąk a ży t. I 0 6 5 %  

M ąk a p sz . I 0 3 0 %  

M ąk * p sz . I 0 5 0 %  

M ąk a p sz . I A  6 5 %  

O tręb y ży tn ie  

O tręb y p szen n e  

O tręb y jeczm . 

G o rczy ca  

S iem ie In an e  

M ak n ieb iesk i 

W y k a  

G ro ch  

G roch

b u d o w an ie 7 -k laso w ej S zk o ły P o w szech n e j ; to r M archwicki, p . b u rm istrz Schwarz. Pre- 
n a P o m o rzu w  o śro d ku ro b o tn iczy m  w  p asie zesk a 1 . C . L . p . Żuralska, p o d n io sła , że ze 

n ad g ran iczn y m , p o czy m  w ręczy ł p . Staroście sk arb ca d u ch o w eg o C zy te ln i L u d o w y ch  M ło - 

Kalksteinowi d y p lo m y w ery fik acy jn e z p ro ś- d z ież S zk o ln a czerp a ła ten zap a ł d la sp raw y  

b ą o w ręczen ie ich zasłu żo n y m . i p o lsk ie j, k tó ry d o d a ł je j h artu  d o  p rzec iw sta -

P an S ta ro sta p o d e jm u jąc m y śli p rzew ó d  j w ien ia s ię zak uso m  g erm an iza to rsk im  Z ab o r­

n ie p rzem ó w ien ia p rezesa p o d k reślił ży w y có w .
o d ru ch , jak i s tra jk i szk o ln e n a z iem iach za-1 Ks. proboszcz Zaremba p o d k reślił h asło  
b o rczych w y w o ła ły  w  sp o łeczeń stw ie p o lsk im . B ó g i O jczy zn a, k tó re k ie ro w ało u m y słam i 

W sp o m n ia ł o zasłu g ach T o w arzy stw a M ar- 1 s tra jk u jący ch  m u si b y ć n ad a l n acze ln y m  w y -  

c in k o w sk icg o d la w y ch o w an ia m ło d z ieży ' zn an iem sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o w o b ro n ie  

szko lne j n a d o b ry ch  P o lak ów , o w ażn e j ro li n a jw y ższy ch  jeg o  id eałó w , p . Bolesław Szczu- 

zw iązk ó w m ło d z ieżo w y ch d la w y w alczen ia k a w spo m n ia ł o u d ręk ach m ło d z ieży , k tó ra  

n iep o d leg ło ści O jczy zn y , o czy n ie zb ro jn y m u czestn iczy ła w  s tra jk u szko ln y m , o rep re- 

d la P o lsk i, w k tó ry m  p rzo d o w ała m ło d z ież , s jach n a k tó re w y staw io n e b y ło  s ta rsze p o k o  

Z ak o ń czy ł sw o je p rzem ó w ien ie g o rący m a- len ie , k tó re p o d trzy m y w ało  u m ło d z ieży d u -  

p e lem , b y zap ał, k tó ry o g arn ął n aó w czas ch a n aro d o w eg o , o zasłu g ach p rzed e w szy st-  

s trajk u jącą m ło d zież o ży w ia ł p o k o len ie ju ż k im  d u ch o w ień stw ia p o lsk ieg o zach ęcająceg o «Q ro ch F o lg er*  

d o jrza le i p o k o len ie d o rasta jące w w iern ej i d o s tra jk u , k tó ry sp raw ę p o lsk ą w y n ió sł n a | ^u b in n ieb iesk i 

s łu żb ie d la P o lsk i. N astęp n ie p . S ta rosta w y -’ fo ru m  sze ro k ieg o św ia ta , 

m ien ił w szy stk ich  zw ery fik o w an y ch u czestn i.  

k ó w  s tra jk u  iw .,  ...

p lo m y . D y p lo m y o trzy m ali:  
Grudzińska W ładysława, Szymańska Anasta- 

zia, Bieńkowski W ładysław, Grudziński Jó- 
ref, Ceglecki Bronisław, Pokorowki Kazi­
mierz, Lewandowski Julian, Zydorczakowa 

Franciszka, Grudziński Stefan, Szymańska 

Julia, Sipcwa Klara, Donacka Leokodia, Tom ­
kiewicz Franciszek, Zarembski Stefan, Gra- 

bosiowa M aria, Lewandowski Bronisław, Stu- 

rman M arcin, Kierzkowska W aleria, W innicki 
Jan, Kubacki M ieczysław, Faleński W łady­
sław,Pozorska Teodozia, Lewandowska Cecy­
lia, Przybylska Stanisława, Ziorkowska W e­
ronika, Kuźmińska Kazimiera, Raszewski Izy  

dor, M ielcarski Franciszek, Ciesielski Antoni, 
Krzyżykowska W eronika, Redlak Leon, M a­
riko  wska M onika, Dulka Jan, Skowroński Ro 

man, Sokołowski Jan, Perliński Józef, Dud- 

kiewicz W ojciech, Łazarski Antoni, Kwiat­
kowski Jan, Dembek Bronisław, Jankowski 
Stanisław, Splitt Zuzanna, Racki Bronisław  

Różycki Stanisław, Fiałkowski Bonawenty, 
Doga Leon, Doga Henryk, W oźniakowlczowa  

W iktoria.
N astęp n ie sek re ta rz O d d zia łu p. Jaru- 

szewski o d czy ta ł te leg ram y z ży czen iam i  

p o m y ślneg o ro zw o ju Z w iązk u o d d y rek to ra

13.40-13,65

18 00-18 50

16.00-17,00

15.15-15,65

11,50—15,00

14,50-15,50

24.50-25,25

35,75 — 37.75

33,50—35,50

30,75 — 33,25

9,00-10.00

9.25-11,00

9,75 — 10,75

85,00-37,00

48.00-51.00

65,00—70,00

14 00—14,20 

18,25—18.75 

16,25 — 16.7*.

ISA’S-15.50 

14.75—15,00

15,25-15,’O 

25,00-25,75 

38,00-39 0(' 

35,00—36 00 

32 50-33,50

19.50-10.' 0 

10,25-11,50 

10.25-10,75 

36,00-39 0' 

48,00-5'.00 

65,00 — 68,0'.

60.00-70,10

Akademia uczestników Strajku Szkolne­
go na Pomorzu w latach 1906-0?

Jed n a z n a jm ło d szy ch o rg an izacy j n a te ­

ren ie n aszeg o m iasta , a to li b ard zo ru ch liw a,  

o b cho d z iła w czo raj w n ied z ie lę , w  h o te lu  

p o d „O R Ł E M " p ie rw szą sw o ją u ro czy sto ść z  

w sp ó łu d z ia łem  szero k ie j p u b liczn o śc i.

O d d ział w ąb rzesk ieg o Z w iązk u U czestn i­

k ó w  S tra jk u S zk o ln eg o n a P o m o rzu  n a u ro ­

czy ste j ak ad em ii w ręcza ł zw ery fik o w an y m  

d o ty ch czas cz ło n k o m  sw o im  d y p lo m y , u sta la ­

jące  ich zasłu g i d la sp raw y w y w alczen ia  N ie ­

p o d leg łości O jczy zn y .
W  sa li h o te lu  p o d „O R Ł E M " zeb ra ła s ię  

liczn a p u b liczno ść ze w szy stk ich w arstw  sp o ­

łeczeń stw a n aszeg o m iasta . N astro jo w o p ięk  

n a d ek o racja sa li z g o d łem  Z w iązk u , n a tle  

em b lem ató w  p ań stw o w y ch p o śro d k u p o d n io ­

s ła u ro czy sty  n astró j o b ecn y ch . A k ad em ię ro z  

p o czą ł so len n y śp iew  ch ó ru L U T N I „Gaudę 

mater Polonia44. S ło w a p rzy w ita ln e w y g ło sił 

p rezes O d d zia łu p . Jul. Lewandowski, w sp o ­

m in a jąc o zn aczen iu h isto ry czn y m  S tra jk u  

S zk o ln eg o n a P o m o rzu , w n o sząc o k rzy k n a  

cześć N ajjaśn ie jsze j R zeczy p o sp o lite j, w k tó  

re j s łu żb ie u czestn icy s tra jk u  s tan ęli n a .p o ­

s teru n k u w  tak m ło d y m w iek u .

P o o k o liczn o śc io w ej d ek lam ac ji m ło d z iu t 

k le j có reczk i jed ne j z u czestn iczek s tra jk u  

p. Zydofczakowej p rezes Z w iązk u p . M azur 

z Grudziądza w y g ło sił sze ro k o zak ro jo ne  

p rzem ó w ien ie , w k tó ry m p rzed staw ił h is to ­

rię s tra jk u , jeg o o d d źw ięk n a p rzy sz łe u -  

k sz ta łto w an ie s ię lo só w  o jczy zn y , g n ęb io n e j 

p rzez zab o rcó w . W spo m nia ł o  p o w stan iu  i ro z  

w o ju Z w iązk u U czestn ik ó w  S tra jk u , o św iet­

lił zad an ia  Z w iązk u , w ażn o ść w eryfik ac ji, o b -  

zn a jo m ił rad o sn ą w iad o m o ść, że B iu ro H isto ­

ry czn e p rzy D . O . K . V III, trak to w ać b ęd z ie  
W ery fik o w an y ch u czestn ik ó w s tra jk u jak o  

n iep o d leg ło ścio w có w i w y raz ił n ad z ie ję , że  

n ieb aw em  p o w stan ie w P o lsce z jed n o czen ie  

w szy stk ich n iep o d leg ło śc io w có w w jed n ą  

w ie lk ą o rg an izac ję . N a k o n iec p rzed staw ił w  P ań stw o w eg o L iceu m  i G im n az ju m  p . Habla . T o ru n iu p . Ireny Kołeckiej. i u czo n e m ięs s ie

szczeg ó łach p ro jek t Z w iązk u u czczen ia czy - ! o raz p rezesk i so k o lic p . W ietrzyńskiej. Ż y czę  | D w ie p ieśn i o d śp iew an e p rzez ad ep tk ę N ie tu czo n e. d o b rze o d źy w io m  

aa historycznego jego członków p r> e» w y -!n ia d la Z w iązk u z ło ży li o so b iśc ie p . ig isp ek - . sz tuk i śp iew u  o w y sok ie j k lasie b y łjr w p ro st i M iern ie o d ży w ian o . . , ,

o z im a  

p o ln y  

V ic to ria 25.00—29 0

22.00—25.0

25.50 27.50

24,50—26,50

{ Ł ub in żó łty
Ż y czen ia p rzed staw ia jące czy n h is ło ry cz R zep ak o z im y

R zep ak ja ryw ręczy ł im  zaśw iad cza jące d y - n y s tra jk u jący ch n a w zó r p o k o len io m  m lo d -;_ _

szy m z ło ży li ró w n ież p . n acze ln ik S ąd u p . K o n iczy n a b ia ł*  
Żuralski o raz p . m ecen as Balcerski. O zada­
n iach szk o ły  o sw o b o d zon e j ju ż  P o lsk i d la w y  

ch o w an ia m ło d z ieży w ty m  sam y m d u ch u , 

jak i o ży w ia ł s tra jk u jący ch m ó w ił n au czy c ie l 

p . P aw ło w sk i, z ram ien ia Z w iązk u N au czy ­

c ie lstw a P o lsk ieg o , z ram ien ia zaś C h rzęść . 

S to w . N au cz , z ło ży ł ży czen ia p . Noryś- 

kiewicz, w  im ien iu n au czy c iels tw a  P o w szech ­

n e j S zk o ły Ż eń sk ie j p . Lirówna, w im ien iu  

Z w iązk u R ezerw is tó w i O d d ziału Ż eń sk ieg o  

Z . S . p . Szczukowa.
P rzy k ład n e  b o h a te rstw o uczestnków straj 

k u p o staw ił n a w zó r sp o łeczeń stw u o sw o b o ­

d zo ne j P o lsk i p . Czarnota - Bojarski.
W  im ien iu  n a to m iast m ło d z ieży p . Silber- 

nagel z ło ży ł zap ew n ien ie , że m ło d z ieży p rzy ­

św iecać b ęd z ie p rzy k ład u czestn ik ó w r s tra j­

k u  i w y raził p rzek o n an ie , że szko ła p rzez na­
u czy c ie lstw o p o lsk ie , k a to lick ie i tu b y lcze  

w y ch o w a n a jm ło d sze p o k o len ie w ty m  sa ­

m y m  d u ch u , jak i o ży w ia ł u czestn ik ó w  s tra j­

k u  szk o ln ego .
Z ain te reso w an ie o g ó ln e w zb u d ziła część  

w o k aln a ak ad em ii, w y stęp p ie rw szy p rzed  

sze rszą p u b liczn o śc ią ro d z im eg o m iasta w y ­

ch o w an k i k o nserw atorium m u zy czn eg o w

K o n iczy n a czerw .

K o n iczy n a azw .

4 1 ,0 0 -  4 2  0 (

38,50—39,50

40 50—41 10

37.50 — 38,50

POZNAŃSKIE TARGOW ISKO  

M IEJSKIE

Poznań, d n ia 6 .1 2 1 9 3 8 r .

P łaco n o z* 1 0 0  

B Y

W O Ł Y :
P ełn o m ięs . w y tu czo n e
M ięsis te tu czo n e m ło d sze d o la t 3 .
M ięsis te tu czo n e s ta rsze ................... ...
M iern ie o d ży w io n e ...... - . •

k g ży w ej w ag i  

D Ł O  i

n ieo p rzęg au c . 6 6  —  7 4
5 0 -6 0

4 6 — 5 0
38— 42

B U H A JE :
W y tu czo n e p e łn o m ięsis te . , .............
W y tu czo n e p e łn o m ięsis te jag n ię ta
N ie tu czo n e d o b rze o d ży w , a ta rsze . .

M iern i* ed ży w io n *  »

KROW Y: 1
W y tu czo n e p e łn o tn ię ra te . .
T u czo n e m ięsis te , . . . . . 
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w ian e  
M iern ie o d ży w io n e  ,

JA Ł O W IC E :
W y tu czo n e p e łn o m ięa is ta
T u czo n e m ięs s te . •

6 0 -6 4  
4 8 — 5 8  
4 4 — 4 6  
3 4 -4 0

7 0 — 7 8
50-58
40 46  
,30— 28

6 6 -7 4
5 0 -6 0
4 4 -4 8
36— 40
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„ G Ł O S P O M O R Z A "  N r 1 4 4

R zeczy w iśc ie w a rto śc io w y  d o d a tek b ezp ła tn y d ia  czy ­

te ln ik ó w  „ G ło su  P o m o rza“ sta n o w ić b ęd z ie K A L E N D A R Z  

K S IĄ Ż K O W Y n a ro k 1 9 3 9

Golub głosuje 
do Rady Miejskiej w obydwóch

^Pomorzanina okręgach na listę nr 1
N a treść jego sk ładają się : kalendarium -artyku ły -now elk i i 

pow ieści, oraz bogaty m ateria ł ilu stracy jny , w iadom ości poży ­
teczne d ia każdego . U zupełn ią treść kalendarza og łoszen ia re ­
k lam ow e, podające renom ow ane w naszym m ieście i pow ie ­
cie źród ła zakupu .

K a żd y  czy te ln ik  o d b ierze ten  k a len d a rz d a rm o , jeże li  

jest p ren u m era to rem  „ G ło su P o m o rza * 4

Lista rzemieślnicza 

do i<a4y fónejskigj we wszystkich 

okręgach wyborczych 

miasta Wąbrzeźna ma nr 3
O K K Ę G  1 .

1) S trzyżew ice T eodor, ko łodzie j

2)  B uczkow sk i Jan , rzeźn ik

3) G rabow sk i B ron isław , ślusarz

4) K ow nack i B onifacy , sto larz

5) D ąbrow sk i A ntoni, szew c

6) S ieraw ’sk i F ranciszek , ko łodzie j

7) A ugustyn iew icz A leksander, na.

8) S tachow sk i E dm und , rzeźn ik

9) P olkow sk i Jan , fryzjer

10) Jęzio rsk i Józef, m urarz

O K R Ę G  II .

1) C ander A nastazy , sto larz

2) N itka L eon , kraw iec

3) K oleck i Ignacy , przem ysłow iec

4) G ołęb iew sk i F ranciszek , m alarz

5) D om achow sk i W iktor, rzeźn ik

6) L ahuta A leksander, p iekarz

7) C hojn ick i L eon, siod larz

p iekarsk i

8) G erke W ładysław , zegarm istrz

O K R Ę G  III.

1) K opczyńsk i F ranciszek , siod larz

2) Jarzem bow sk i S tefan , p iekarz

3) M uraw sk i Jan , b lacharz

4) S opolińsk i M ikołaj, sto larz

5) S zóstakow sk i L eonard , rzeźn ik

6) L ichew icz Jan , m alarz

O K R Ę G  IV .

1) K urzyński A lfons, fryzjer

2) G erke Izydor, kraw iec

3) A nton i L ula , sto larz

4) S kw ierz Ignacy , sto larz

5) P otorsk i K saw ery , kow al

6) W esołow sk i Jan , ślusarz

7) K rajew sk i W ładysław , kraw iec

8) Jakubow sk i Józef, p iekarz

Chrześcijańskiego Zjednoczenia 

Narodowo-Gospodarczego
O K R Ę G  N R 1 . -  L IS T A N R 1 .

1) P au lin S trzelew icz, kup iec
2) E dw ard W arszew sk i, adw okat
5) Jan M iedzianow sk i, sekretarz sądow y
4) A nton i W  oźn iak, urzędn ik
5) S t. G rzeszew ska, żona kupca
6) Jan W iliński, hand larz
") Jan K lim ek , kup iec
8) A leksander K rólikow sk i, budow niczy
9) Ju lian S adow sk i, m istrz kow al.

10) S tan islaw  S zew czyk , buchalter
11) B olesław C yrk laff, kup iec
12) F ranciszek B orow sk i, poczty  lion

O K R Ę G  N R  H . -  L IS T A  N R  1 .

1) T eodor G otszalk , dyrek to r
2) M ichał W oroch , kup iec
3) B runon W olff, k ierow nik szko ły
4) E dm und M akow sk i, ro ln ik
5) B ron isław Janow sk i, robo tn ik
6) G erhard  K opp , lekarz
7) S tefan O lszew sk i, kup iec
8) Jan S uchom ski m istrz rzeźn ick i
9) F eliks M ilanow sk i, urzędn ik pocztow y

10) F eliks R ozkw 'italsk i, nauczycie l
11) A nton i P iszczek , naczeln ik stacji
12) Jan K asińsk i, robo tn ik .

Kowalewo głosują 
do Rady Miejskiej w obydwóch 

okręgach na listę nr 1 
Chrześcijańska Ogólnopolska

O K R Ę G  N R  I. -  L IS T A N R 1 . O K R Ę G  N R  U . -  L IS T A  N R  1 .

1) S tank iew icz Józef, kup iec
2) S tein A lfons, kup iec
3) K entzer T adeusz, kup iec
4) S załach F ranciszek , ro ln ik
5) K cntow sk i A ndrzej, cieśla
6) B artoszew icz P aw eł, urzędn ik sądow y
7) S trzeleck i A nton i, m istrz b lacharsk i
8) Ż uchow sk i Józef, urzędn ik ko lejow y
9) K urzyńsk i F lorian , techn ik m elior.

10) G órny L eon , robo tn ik
11) P aczkow sk i F ranciszek , kup iec
12) K ruger F ranciszek , dróżn ik .

1) Z ió łkow sk i D yonizy , k ierow nik szko ły
2) Z alew ski A nton i, naczeln ik stacji
5) P opław sk i S tefan , urzędnik  ko l.
4) C zyżn iew sk i Jan , m istrz kraw ieck i

5) Jagusztyn Józef, ro lnik
6) S ypek P io tr, ro lnik
7) S alejko A lb in , ro ln ik
8) F alkow sk i F ranciszek , urzędn ik ko l.
9) S kib ick i W ładysław , robo tn ik

10) D obrow olsk i L eon , robo tn ik .
11) O lszew sk i R och , robo tn ik
12) Z alew sk i Jan . robo tn ik .

N a podstaw ie par. 1 i 2 rozporządze­
n ia P ana W ojew ody P om orsk iego z dn ia  
27 m aja 1931 roku (P om , D z. W ojew . nr  
13 poz. 174) zarządza  się ogó lne tęp ien ie  
szczurów  na obszarze m iasta W ąbrzeźna  
na dzień 14 i 15 grudn ia 1938 roku .

k i pow inny  pozostać na m iejscu w  ciągu  
eonajm niej 2 dn i. P ad łe szcury należy  
zakopać do g łębokości n ie m niejszej n iż  
0 ,75 m tr.

P ar. 3 .
O soby w ym ien ione w  par- 1 , obow ią-

w ionę by ły zupełn ie norm alnego poży ­
w ien ia .

G runtow ne oczyszczan ie dom ów , dzie  
dzińców , zabudow ań gospodarczych , o- 
grodów , w olnych n iezabudow anych p la ­
ców itp , pow inno się odbyć do dn ia 13  
grudn ia 1938 roku . Ś m iecie należy w y ­
w ozić do urządzonego pub licznego śm iet 

,n iska znajdu jącego się na n ieruchom ościzan i są nabyć tru tk i w  m iejscow ych ap-i , - - - -  -
tekach  i w e  w szystkich  drogeriach  m iasta p- ; Jozefa R eca, w yb. P olna 3 P ^zedsta-

,ądcy  poszczegó lnym i n ieruchom ościam i bow anego środka będzie się odoyw ac w  
1 dn iach  od 10  do 14  grudn ia 1938  roku , W

k ich  i innych  zak ładów  przetw arzających lokalach tych nabyw cy oęaą re jestrow a-  
produk ty spożyw cze, zak ładów fab rycz- n i, 
nych , w e  w szystk ich  sk ładach , p iw nicach , i 
śp ich lerzach , poddaszach, na w olnych  i 
n iezabudow anych p lacach , w ogrodach  | 
itp - bez w zględu na to , 
szczurów  została stw ierdzona.

P ar, 1 .
D o tęp ien ia szczurów obow iązan i są  (--------- . -

przystąp ić w szyscy w łaścicie le lub za- : W ąbrzeźna, w  k tó rych sp iże  ciąż w ypro-  
rząucy  pu iztz tgu iliy illl --- - --- -- - ‘ ‘
w łaścicie le p iekarń , zak ładów rzeźn ie- dn iach od 10 do 14  gruum a i9c>8 ruA U , v

P ar. 2 .

P ar, 4 ,
P rzed przystąp ien iep i do tęp ien ia  

są n ieruchom ości sw oje doprow adzić oo  
należy te j czystości, w yw ieźć zaw artość  
śm ietn ików , usunąć w szelk ie odpacik i i

i, czy obecność w szyscy w łaścic iele dom ów obow iązan i

T erm in rozk ładan ia tru tek usta la się śm ieci, zan ieczyszczające posesji ^P * La ' 
na dzień 14  i 15 grudn ia 1938 roku . T ru t- ź<  _______________:eby szczury w  okresie tęp ien ia pozba- szego zarządzen ia.

w iające obecn ie łąkę i bagna, a po łożo ­
ne jest po  lew ej stronie przy  drodze w io ­
dącej od u licy P olnej w k ierunku do  
dw orca.

Z ezw olen ia na nabycie tru tek w yda ­
w ane będą bezp łatn ie w  b iu rze Z arządu  
M iejsk iego (R atusz pokó j nr9 .) w  dn iach  
od 10 do 14 grudn ia 1938 roku  w łączn ie .

W  czasie, jak  i po term in ie rozk łada­
n ia tru tek organa po licy jne kon tro low ać 
będą czy w szyscy w łaścic iele dom ów i 
zak ładów  etc . zastosow ali się do pow yź-

P ar, 5-

W inni n iedopełn ien ia obow iązków  
w ynikających z n in iejszego zarządzen ia  
u legną karze do 60 zło tych , lub aresztu  
zastępczego do 3 dn i.

W Ą B R Z E Ź N O , dn ia 5 grudn ia 1938 r.

Z  ARZĄD MIEJSKI 

(—) Schwarz, burmistrz

DOBRATm 
LEKTURE
w dużym wyborze S ||

ziojdziesztyłków I WIb

B1 Kts mika podarku w 
gwiazdkowego W 
n iech sp ieszy d o —

® BARYLSKIEGO S
S k ła d a rty k . m ęsk ich  i to w .k ró tk ich

O 8JŁ-. HALLERA

K in o  

d źw ięk o w e  

„S łońce 44

D n ia 1 8 g ru d n ia  b r . o g o d z. 1 4  w  sk ładzie  
ko lon ia lnym  w  L u d ow ica ch odbędzie się  

p rzeta rg p o lo w a n ia  
n a p rzec ią g  6 la t. W adium w w ysokości 150 zł 
W arunk i do przeg lądu 'p rzed rozpoczęciem  licy tacji.

P rzew odniczący P io tr W y łu p ek

4apitz„Głoi Pomorza"

D ziś i d n i n a stęp n e o g o d z . 8 .3 0 —  W ielk i epos - szlag ier 
ilu stru jący  w alkę  z odw ieczną hańbą ludzkości-hand lem  kob ietam i 

Kobiety nad przepaścią 
R ole g ł. K . J u n o sza  - S tęp o w sk i, M . B o g d a , S t. W y so ck a  —  

T . W iszn iew sk a , J . A n d rzejew sk a , A . Ż a b czy ń sk i ~  
A, B ro d z isz , S ie la ń sk i

C o d zien n ie K O N C E R T  F A M IL IJ N Y  sa lk a  o g rza n a

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W  ekspedycji lub agen tu rach m iesięczn ie 80 groszy | 
z odnoszen iem przez pocztę lub posłańca 95 groszy * 
„G łos P om orza* ' w ychodzi w pon iedz., środy i p iątk i, g ' 
W  w ypadkach n ieprzew idzianych, przy w strzym aniu B 
przedsięb io rstw a, złożen iu pracy , przerw an iu kom uni­
kacji, abonen t n ie m a praw a żądać pozaterm inow ych ■ 

dostaxczeń gazety lub zw ro tu ceny abonam entu . ।  

I W ydaw ca R . S zczuka —  Z akłady G raficzne W ąbrzeźno  

;; R edak to r odpow iedzia lny : A leksander L edw ochow sk i, 
W ąbrzeźno —  u l. B r. P ierack iego tla .

R edakcja i adm in istracja: W ąbrzeźno , M ickiew icza 1 .

R edak to r przy jm uje od 10— 12 . —  N ie zam ów ionych  
rękop isów redakcja n ie honoru je i n ie zw raca.

T eł. 80 . 9> P K O . N r 04 .252 . • P rzekaz rozrachunk . 1 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W iersz m ilim etrow y (na stron ie 7-łam ow ej) . . 10 gr 
na stron ie 4-łam ow ej (w tekście) ....................... 30  g r
na stronie p ierw szej .............................................. 50  gr
P rzy pow tarzan iu og łoszeń —  o-dpow iedni rabat.
D la sp raw  spornych jest w łaściw y sąd w  W ąbrzeźn ie.
Z a term inow y druk adm in istracja n ie odpow iada.
Z a zastrzeżen ie  m iejsca pob iera się 20 proc, nadw yżk i

K siążnica  K cpem ikańska  
w  T orun iu


